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Aiak obrony narzeczoznawców 


Dlaczego Staś nie powiedział odrazu, że widział Gorgonową? 


aków, 29, marca. 


A „dzisiejszym w procesie Gor- 
wanie rzeź ywało się dalsze przesiuchi- 
town a a ere a właściwie gwał- 
Oce rońców na rzeczoznawcę 
wygzielińskiezo, który jako psycho- 
Tys al orzeczenie o Stasiu, nieko- 
Zieliński dła stanowiska obrony. Docent 
Charakt znalazł się ma sali sądowej w 
Szy, tą a rzeczoznawcy poraz pierw- 
<ydową €ż trudno mu było odeprzeć zde- 
Swoje kie natarcie obrony, która pytania 
danją „ wała również poza zakres za- 
toku ty Zielińskiego, wynikającego z wy- 
adu Najwyższego. 


Ph Rozpoczyna prokurator 
sta Zie w stronę rzeczoznawcy do- 
Drosząc skiego rozpoczął prokurator, 
Czyć tą © wyjaśnienie, czem może tłuma- 
Doma $ ŻE Staś pytany na rozprawie za- 
nazwiska ciotki, Docent Zieliń- 
Znacza, że ta kwestia w świetle 
SWwadzonych badań niema większe- 
Ń trap Fakty zapominania nazwisk 
ych, mo Częste u ludzi zupełnie normal- 
r 


Zono 


3 
pr 
zn 


n 

noge „ zeba wziąć pod uwagę okolicz- 

Ównięj jakiej fakt ten zaszedł, zależy to 
od sposobu pytania. 


Interwencja obrony 
Ońcą Ettinger: Było postawione 
` Jak brzmi nazwisko ciotki, o któ- 
s Wspomniał, Czy można było ina- 
Dytać? 


nosi ocen Zieliński: Sposób pytania od- 
alo do A nietylko do tego jednego pytania, 
br tm szeregu pytań na rozprawie. 
Utrudnia, sa Ettinger: Na czem polegało 
‘enie pamięci Stasia? 
Szczęzółnł Zieliński: To są rzeczy zbyt 
kr S: owe, niesłychanie trudne do o- 
nie n'a, trzebaby przeprowadzić bada- 
broń 0-analityczne. 
dzinie tica Ettinger: Zatem w tej dzie- 
Bowie „41 Profesor nie może udzielić od- 
ledzj? 
więdzj Zieliński: Mogę udzielić odpo- 
Drzeprowić siame badań przezemnie 
nyc 
tor Przytulski zatrważa, że 
Stag nie zapomniał nazwiska 
co sig zastanawiał nim je wy- 
Zapytuję: c. Pichwycił to obr. Ettinger 
Wahanio i Czy p. profesor nie uważa, że 
bardzi +4 do nazwiska ciotki p jest 
o ormalne niż zapomnienie. 
wahanig Zieliński: Nie sądzę, bo proces 
Drzypony, 30ŻNaby uznać jako proces 


Kurs psychologii 


Rozpo 
Obrońców id Się długi szereg pytań 
M z ttingera i Aksera, który ra- 


ky, Stanowi wiedziami docenta Zielińskie- 


jałku -a 
Obr Scholz, przypomnienie małego 
"zeczo aae zaczepił twierdzenie 
Y, że jego badanie nie może 


soble rościć pretensji do Ścisłości nauko- 
wej i zapytał się, jaka jest różnica mie- 
dzy badaniem rzeczoznawcy a badaniem 
naukowem. 

Docent Zieliński: Zachodzi tu tylko 
różnica ilościowa, a nie jakościowa. Takie 
postępowanie jakie było zastosowane, jest 
zawsze przyjęte przy badaniu psycho- 
technicznem. 

Obrońca Akser: Czy nie uważa pan 
profesor, ża te badania, które pan prze. 
prowadził, były stosunkowo prymitywne, 
proste? 

Docent Zieliński: One były proste, ale 


dążyły do celu. y 

Dyskusja 

Dalsze pytania dotyczyły badania 
sprawności Stasia, rozpoznawania kolo- 
rów, iego- suzestywności, spostrzegaw- 
czości I t. d W niektórych momentach 
rozmowa przybiera charakter dyskusji 
teoretycznej z powoływaniem się na naz- 
wiska, przytaczaniem dzieł,-opinji itd; 

Adwokąt AkSer: Pan profesor badał 
we wszystkich zmysłów świad- 
a ' 


Profeseor Zieliński: Jakto reagóowa= 
nie? Nie rozumiem pytania. 

Adwokat Akser: Czy mogę wieđzieć, 
jak pan badat dotyk? 

Prof, Zieliński: Zapomocą cyrkla We. 
bera. 

Adw. Akser: A smak czy pan badał? 

Prof, Zieliński: Nie badałem. 

Akser: A powonienie? 
3 Zieliński: Ogólnie badałem. Nie uwa- 
żałem za potrzebne szczegółowe badanie. 


Rozprawa tajna 
Następują pytania, dotyczące okolicz- 
ności, związanych z wiekiem dojrzewa- 
nia Stasia. Na czas tych pytań przewo- 
dmiczący zarządza tajność rozprawy. 
w tej sprawie składa wyjaśnienia jako 
psychjatra dr. Jankowski. 


Dalsza walka 


Rozprawa tajna trwała około 20 mi- 
nut, poczem zarządzona przerwę. 


Po wznowienin rozprawy o g. 12.35 


rozpoczęły się dalsze pytania obrońców 
do docenta Zielińskiego, mające osłabić 
ciężar jego orzeczenia. Szczególnie adwo- 
kat Fttinger wykazuje dużo znajomości 
bsychologji zwłaszcza tej części, która 


dotyczy  kwestji wypowiedzenia Się 
świadków. 


Jaki świadek jest lepszy ? 
Ettinger: 
pogląd, że okres dojrzewania niema tak 
wielkiego wpływu na zeznania i powołał 
się na obronę swego stanowiska tylko na 
Płauta. Przecież o tej kwestji pisało setki 
uczonych. Kto poza p. profesorem | przy- 
toczonymi przez pana autorami jest tego 
ina dz r 
ocent Zieliński: Trzebaby zdefinio- 
wać pod jakim względem istnieje prze- 


PRZYPOMINAMY 


Pan profesor wypowiedział. 


sada co do ujemnej oceny zeznań. świad- 
ków w Okresie dojrzewania. Jeżeli tę 
rzecz ściśle zdefinjuiemy. to nie będzie 
ona tak groźnie wyglądała. 

Rzeczoznawca dyktuie: Sprawa wpły- 
wu okresu dojrzewania na psychikę jest 
przesądzona w tym sensie, że przyjmuje 
się skłonność do kłamliwego iantazjowa- 
nia. 

Adwokat Ettinger: Czy według pana 
człowiek w tym wieku jest gorszym 
świadkiem czy lepszym? 

Docent Zieliński: Nawet lepszym. 

Adw. Ettinger: Czy wielu w nauce 
jest tego zdania? 

Docent Zieliński: Nie jestem w stanie 
cytować wszystkich autorów, którzy są 
z tą opinją zgodni, a którzy nie są zgodni. 

Prokurator stawia pytaqie: Czem imoż- 
na wytłumaczyć spóźnione wypowiedze. 
nio się Stasia, że w sylwetce rozpoznał 
oskarżoną? 

Pytaniu temu sprzeciwia się imieniem 
obrony adwokat Woźniakowski. Po pa- 
radzie trybunał postanowił dopuścić py- 
tanie prokuratora i tem samem odrzucić 
żądanie obrony jako nieumotywowane. 
Na te obrońca Woźniakowski motywuje 
wniosek obrony. Trybuna! udaje się po- 
nownie na naradę, po której postanawia 
dopuścić pytanie prokuratora, gdyż uzna- 
nie świadka za normalnego nie wyklucza 
dopuszczenia uzasadnienia ze strony bie- 
głych i ich opinji, 


Wyjaśnienia Dra Jankowskiego 


Odpowiada na Pytanie prokuratora 
biegły dr. Jankowski imieniem swojem 
i prof. Olbrychta. Dr. Jankowski oświad- 
czył, że spóźnione oświadczenie Stasta 
jest wypadkiem kilku czynników, w pierw= 
szym rzędzie jest wynikiem jego nasta- 
wienia uczuciowego w kierunku zabitej 
siostry. Zobaczywszy siosttę zamordo- 
wana miał umysł przejęty przedewszyst: 
kiem tą straszną okolicznością, a nie do- 
chodzeniem kwestji sprawcy zbrodni. 
W tym stanie rzeczy mógł myśleć raczej 
o wszystkiem aniżeli o wyjściu z tem 
nazwiskiem na zewnątrz. Odgrywają tu 
role również czynniki hamujące wobec 
stosunku Gorgonowej do ojca. Poprostu 
nie miał odwagi wypowiedzieć swego 
zdania. Na żądanie prokuratora biegły 
wyjaśnia różnicę w zachowaniu się Sta- 
sia w czasie jego zeznań na rozprawie 
i w czasie badania go przez znawców. 
Dr. Jankowski tłumaczy to nieśmiałością 
Stasia Zaremby. 

Obrońca Akser: Czy Henryk Zaremba 
powiedział panu doktorowi, że jego matka 
przybywała na oddziale umysłowo cho- 
rych jako chora na „delirium tremens“? 

Dr. Jankowski: Nie powiedział. 

Obrońca Akser: A o swoim zamachu 
samobójczym? 

Dr. Jankowski: Nie powiedział, 


Obrońca podnosi te fakty, gdyż mogły- 


że kto nie zapłaci gazety do 6 kwietnia 
nie otrzyma dalszych numerów. 
c 0 ___ OOO T) 


by były mieć wpływ na orzeczenie znaw= 
ców-=psychjatrów, 


Swiadek Garczyńska 


O godz. 14 wezwano na salę świadka 
Garczyńską. Świadek Garczyńska, żona 
majora ze Lwowa, powołana została na 
wniosek obrony celem przedstawienia da- 


nych co do służącej Beckerówny, która 
odszedłszy z domu Zaremby, służyła 
przez pewien czas u świadka. P. Gar- 


czyńska mieszkała w kamienicy odległej 
o dwa czy też trzy domy od mieszkania 
Zaremby w okresie przed morderstwem. 


Koszula z monogramem E. Z. 


Po długiem przesłuchaniu ustatono, że 
Beckerówna służyła u świadka trzy ty- 
godnie, P. Garczyńska wypowiedziała jej 
służbę, ponieważ Beckerówna była niepo- 
słuszna i kłótliwa. P. Garczyńska spo- 
strzegłą raz na stosie bielizny jakąś obcą 
chusteczkę i obcą koszulę. Beckerówna 
powiedziała, że koszula jest jej. Koszula 
ta była wykwintna i iniała - monogram 
E. Z. Znikła ona potem z pośród gardero- 
by Beckerówny. Co do chusteczki, oka- 
zało się, że jest ona własnością subloka= 
tora, to też Garczyńska zwróciła tnu chu- 
steczkę. Sposób zeznawania świadka 
śmieszy publiczność, to też przewodni- 
czący wzywa o zachowanie spokoju. 


Beckerówna 


Po przesłuchaniu p. Garczyńskiej we- 
zwano na salę Beckerównę, która jak 
wiadomo już raz zeznawała. Beckerówna 
twierdzi, że koszulę dała do niej Lusia do 
prasowania. Po odprasowaniu, koszulę 
Beckerówna  zamiosła do  Zarembów. 
U Zarembów bała się koszuli prasować, 
gdy obawiała się Gorgonowej. Chu- 
steczkę znalazła wśród Śmieci u lokatora 
więc wzięła ją i wyprała. Gdy wyszła 
na miasto, chusteczkę p. Garczyńska od- 
dała subłokatorowi. 

Obrońca Ettinger: Czy pani nie wzięła 
rękawiczek p. Garczyńskiej? 

Świadek: Pożyczyłam sobie raz reka- 
wiczek, gdy było zimno, a ja szłam po 
zakupy do miasta. 

Obrońca Akser: Czy panią w czasie 
przesłuchiwania pytano o koszulę 


Skradziony beret? 


Beckerówna: Pytano się mnie, zarzu- 
cano mi kradzież; ja się do tego nie po- 


czuwam, niech mi pan mecenas tego nie 
zarzuca. 


Nagle Beckerówna rzuca w kierunku 
Gorgonowej: 

— Żeby pani była taka zdrowa. jak 
pani tu siedzi. 

Okazuje się, że Gorgonowa powiedziała 
po cichu do Becterówny, że beret, który 
ma na głowle, skradła jej córeczce, Musi. 
Beckerówna zrywa z głowy beret i za- 
czyna skarżyć się z krzykiem na zarzuty 
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Wiadomości Z Zag! 


Krwawa bójka o miede 


"Między rodzinami Ożarowskich i Przce 
piórskich, rolmików, zam. we wsi Seceniu, 
pow. Włoszczowa istniał zadawniony 
spór o miedzę. 

Ostatnio wobec rozpoczynających się 
prac wiosennych w polu, spór przybrał ra 
ostrości, wreszcie doszło do krwawej bói- 
ki, w wyniku której uderzony kłonicą An- 
toni Ożarowski, padł trupem na miejscu. 

Braci Przepiórskich aresztowano. 


Po obniżce te" 
węqlowych 


W dniu wczorajszym odbyło się walne 
zgromadzenie Polskiej Konwencji Węzlo- 
wej, na którem omawiano sytuacje osta- 
tnio wytworzone w przemyśle węglowym 
w związku z obniżką cen, wygaśnięciem 
konwencji eksportowej oraz funduszu 
wyrównawczego. Żadnych uchwał, któ- 
reby się przyczyniły do wyjaśnienia $y- 
tuacji, nia powzięto. 

Dziś odbędzie się w Województwie 
konferencja n. t, sytuacji węglowej w Za- 
głębiach. W konferencji wezmą udział 
wiceminister dr. Duch, główny inspektor 
pracy Klott oraz wojewoda śląski Gra- 
żyński, krakowski Kwaśniewski į kielecki 
Paciorkowski. 


Zlikwidowanie szajki 


nieletnich włamywaczy 


Wtadze policyjne Sosnowca poruszone by: 
ły icznemi kradzieżami z włamaniem, jakie w 
estatnich czasach mmożyły się na terenie mia- 
ma. Przed kilku dniami widocznie cj sami 
sprawcy. dokonali włamarra do sklepu Tobia- 
sza Zymdoria, przy ulicy Wysokie] w Sos 
mowcu, gdzie zabrano dużo towaru. 

Po energicznem Śledztwie policja wpadł. 
wreszcie na dad włamywaczów, którymi oka- 
gala dẹ grupa małoletnich dzieci, w wiek 
od bt 10—13. Wszystkich osadzono w wis- 
zierńńu. Są to: Adam Klimczok lat 13, W?. Zło- 
lek łat 12, Edward Wąsowicz lat 10, ora 
Waclaw Kula lat 12. Wszyscy z Sosnowca. 


TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU. 


Dziś w czwartek — z powodu próby generalnoj tes 
wieczymy. 

W piątek, 31 b. m. o godz. 8.15 wiecz. — premier: 
„SIMONA", komodja w 3 aktach Jakóba Devala, antor: 
głośnej sztuki „„Mademolselle*. W pełnel finezji i wdzię 
ka roli Simony, ujrzymy znakomitą artystkę scen war 
gsawskieł, krakowskiej i poznańskiej p. Janinę Pla- 
szówską- 

TEATRY W CZĘSTOCNOWIE. 

Kameralny — „Papa kawaler". 

KINA W CZĘSTOCHOWIE: 

Atlantic — „Jpiodynek" | „Zaklęta rzeka". 

Grad — „Tosey Boy”, 

Myta — „Jofynszeka króla cygar" (| „Qebenea de 


Nowości — „Pat | Patachon Jako wynalazcy prochu 
f „Gwiaździsta eskadra" oraz „Proces Qorgonowej". 

Oaza — „Szajka żółtej kontrabandy* | „W krałni 
Slota | śmierci". 

Odeon — „Zwycięzcy Atlantyku“, 

TEATR POLSKI W KATOWICACH: 

Platek: o g. 20 „Parada gwiazd". 

Sobota: o z. 15,30 „Golgota (dla sztó); 

o s. 0 „Nowa umowa małżeńska", 

Niedziela: o g. 16 „Qolgota”* — przedst. Katol. T-w: 
Polek; 

o p 0 „Nowa umowa małżeńska”, 


RADJO: 
Czwartek, 30 marca 1933 r. 


Katowice. 11.57 Sygmal czasu. 12.10 intermezzo mu 
zyczne. 12,33 XX-gi koncert szkolny. 15,35 „Przegląd cza 
sapism kobiecych". 15,50 Muzyka lokka. 16,25 Kura éred- 
sł języka francuskiego. 16,40 „Utópie w Stanach Zjed 
poczonych*. 17 Recital fortelanowy muzyki polskie: 
17.40 Odozyt. 18 Odczyt dla maturzystów. 18,25 Muzyk. 
lekka. 19,15 Rozmaitości. 19,30 Kwadrams literacki. ©" 
Muzyka lakka. 21.30 Słuchowisko, 22,15 Transmisja * 
Teatru „Morskie Oko", 23,25 Muzyka taneczna, 
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Jak już donosiliśmy krótko, na jednej 
z kopalń w Jaworznie, mianowicie ra ko- 
palni węgla „Pilsudski“, doszło do strej- 
ku, podobnego do niedawno zakończone- 
go streiku w „Klimontowie“, Tło sprawy 
przedstawia się następująco: 


15 bm. gwarectwo jaworznickie wy- 
mówiło pracę 547 robotnikom, zamierza- 
jąc na pewien czas wstrzymać pracę na 
jednym z dwu szybów kopalni „Piłsud- 
ski”. Już w dniu 14 bm. odbyła się w in- 
spektoracie okręgowym w Krakowie kon- 
ferencja z przedstawicielem Gwarectva 
Jaworznickiego z udziałem inspektora 
pracy oraz naczelnika wydziału bezp. 
Wojew. Krakowskiego. Konierencja ta 
zmierzała do sprowadzenia redukcji do 
jaknajmniejszych rozmiarów i do udzie- 
lenia pomocy pozbawionym pracy. Taka 
samą konferencja odbyła się następnie 
2ł-go bm. w starostwie chrzanowskiem 
z 30-u reprezentantami czterech związ- 
ków robotniczych (NPR. PPS., ZZZ. i 
Frakcja Rew.) i uchwałono tam, że re- 
dukcja dotknie tylko 450-ciu robotników, 
reszta zostanłe wyreklamowana, przede- 
wszystkiem zaś ci, którzy posiadają licz- 
niejszą rodzinę i którzy utrzymują się 
wyłącznie z pracy swych rąk. Ponadto 
wszyscy mieli otrzymać deputat węglo- 
wy, pomoc z Funduszu Bezrobocia, a na 
święta po 25 zł. (posiadający rodziny) 
i 15 zl. (samotni). Delegacja przyjęła te 


Przed dwoma miesiącami do niejakiej 
wdowy Ślęzakowej, zam. we wsj Grud- 
ków, pow. Będzińskiego, przyszło młode 
małżeństwo, szukając kwatery. 

Litościwa kobieta nie odmówiła i 
wkrótce małżeństwo z kilkumiesięcznem 
dzieckiem ugościło się w mieszkaniu. 

Gospodyni, mieszkając Samotnie od 
dłuższego czasu, była rada swym gośr 
ciom į nietylko, że nie żądała zapłaty za 
pps, lecz jeszcze żywiła przyby- 
yc 


—— | 


warunki, jednakże robotnicy nie zgodzili 
sią na układ. 

„ W ub. poniedziałek o godz. 6-ej rano 
zjechało do szybu „Helena“ 221 robotni- 
ków, a do szybu „Paulina* 308 górników. 
W godzinę później rozpoczęli oni strejk, 
obsadzając podziemia. Na miejsce wyje- 
chał inspektor pracy Czarnecki i odbył 
konferencję z przedstawicielami strejkują- 
cych. Konferencja ta doprowadziła do 
ugody na zasadach, ustalonych w dniu 
2l bm. Strejkujący jednak i tej a! 
nie przyjęli. We wtorek rano gwarectw.' 
ogłosiło komunikat, zawierający ad] 
treść warunków, wyrażając na nie swą 
aprobatę. zakomunikowało je także na 
dole. Mimo to -strejkujący nie wyszli 
z kopalni. Okazuje siłę jednak, że niema 
wśród nich jednomyślności, o czem 
mk, Dz fakt, że jeszcze w poniedzia- 
łek wyszło z kopalni 45-ciu, a wczoraj 
28-u robotników, ostatnio zaś wyszło na 
powierzchnię jeszcze dwóch. Podobno 
80 proc. przebywających w podziemiach 
górników jest przeciw strejkowi, pozo- 
stają oni jednak pod silnym terorem ze 
strony elementów radykalnych. Komuni- 
ści usiłują wykorzystać panujące nastroje 
dla swej agitacji. Faktem jest, że idzie tu 
nie o trwałą utratę pracy, ale o przerwę 
około 8-tygodniową, poczem zredukowani 
zostaliby ponownie przyjęci. Na całym 
terenie panuje spokój, a na niektórych 
szybach zniesiono Świętówki. 


—— 


kulki szalcjącej nędzy... 


Rodzice porzucają swe dzieci 


Stan taki trwał przez kilka tygodni, 
aż wreszcie w ostatnich dniach rano sub- 
lokatorzy, wychodząc z mieszkania, pro- 
sili S., żeby opiekowała się dzieckiem 
do ich powrotu. 

Od tego czasu jednak S. więcej ich 
nie widziała — przepadli jak kamień 
w wodzie, porzucając dziecko. 

Ślęzakowa opiekuje się nadal dziec- 
kiem, nie wiedząc, co z nim zrobić. 


„Doliniarze” z Radomia 


na gościnnych występach 


W ub. poniedziałek z pociągu war- 
szawskiego, na dworcu w Sosnowcu, wy. 
sladło trzech młodych mężczyzn o ry- 
a zdradzających pochodzenie semic- 


Wszyscy trzej dość elegancko ubrani 
i z walizkami w rękach, zmierzali do 
wyjścia. 

W chwili jednak. gdy mieli opuścić 
peron, dyżurujący policjant zatrzymał 
ich, żądając wylegitymowania się, Oka- 
zali swe dowody, jednak policjant zapro- 
sił ich na posterunek, 


Tu po bliższem zbadaniu wyszło na 
jaw, że trójka ta — Liberbanin Symcha, 
Litwok Szmuł i Jakób Izbicki, pochodzi 
2 Radomia, gdzię znana jest tamtejszej 
policji, 

Trójka, będąca pod ścisłą inwigilacją 
policji, postanowiła zmienić teren | w tym 
celu przybyła do Sosnowca. 

Na samym wstępie jednak spotkało 
ich niepowodzenie. W walizkach policja 
znalazła przyrządy złodziejskie, jak wy- 
trychy it. p. 

Wszyscy powędrowalj do więzienia. 


e 


Niesumienny urzędnik straży granicznej 


19 marca ub. r. o godz. 10 wieczorem 
starszy strażnik graniczny Władysław 
Osika na ul. Piłsudskiego, niedaleko 
dworca kolejowego, w Częstochowie, 
przytrzymał tragarza włozącego na wóz= 
i ku skrzynię zawierającą 127 kg. przemy= 
canej wamilji. 

Jeden ze współwłaścicieli przemytu, 
żyd Szmuj Majer Bernsztajn, zaczął kusić 

sumiennego dotąd strażnika obietnicami 
pysznej kolacji i wesołej zabawy. 

Oska udał się na ul. Ogrodowa do 
mieszkania wywiadowcy _ granicznego 
Bobka i wysłał go na poszukiwania za 
jakąś tajemniczą doróżką poczem otrzy- 
imał zadatek | razem z obu żydkami t. j. 

*Bernsztajnem z Kłobucka i Welsselnerem 


skazany na rok więzienia 


również z Kłobucka nadali przemycony 
towar do Warszawy, gdzie odebrał go 
trzeci żydek Buchschrajber. 

Nazajutrz odbyła się w „Savoy'u* 
wesoła libacja. Od tej pory Osika przez 
kilka tygodni zdradzał tal ówicć straży 
granicznej przemytnikom, 

Wreszcie Boresztajn, nabrawszy całą 
masę ludzi na weksle z żyrem huty „Ra- 
ków“, czmychnął zagranicę, a jego współ- 
nik, chcąc unleszkodliwić niepotrzebnego 
mu już į niewygodneg” strażnika, wsypał 
go przed władzami, 

Sąd Okręgowy w Częstochowie po 
wysłuchamu Świadków, skazał Osikę na 
sh RE z pozbawieniem praw na 


ROSZY"” Nr. 89. — opein 


chia i Częstochowy 


| Syfuacja sír ejkowa w Jaworznie 


Za, czy przeciw sircjkowi? 


Ao "= daosiii 


minnn um BBE 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Socor 
ul. 3-go Maja 5a. tel 5-12: 
ul. Najśw Marii Panny 53. = 16 8 
REPREZENTACJE: Dąbrowa, ul. Staszyć * 
Czeladź. ul. Bytomska 56 


Czwartek 


30 


marca 


Dziś: Jozyma 1 Js43 
Jutro: Kornelii, B90 4 
Wschód słońca: 6 5% 


Zachód: g. 18 m 29 
Długość dnia: g. 12 © 
KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
Wschód księżyca: g 6 m. 37 


Zachód księżyca: £. — m. — z 


ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Niedziela, 26. HL o godz, 4.20 nów © 


"w 
do poniedziałku, 3. IV. godz. 6.56 pierws% l 


Wypadek samochodow! 


powodem bójki m 


W dmiu 28 bm. wyjechał w 
wieczornych samochodem citaron 
Żywca do Bielska właściciel $ wol” 
pudełek papierowych w Białel, i 
schaut, w towarzystwie 
Soharia | szoiera. sk 

WBnuczkowicach przy mija 
auto zaczepiło lekko o wóz. + g 

W chwil, gdy szofer zatrzy pat 
chłopi rzucili się na Scharia i W 
bojąc ich dotkliwie, pobliski gle 

Wolfshaut zdołaał zbiec do ge © 
go lasu | przez Szczyrk dostał 
Bielska. 

Pozatem wieśniacy skradli Z sam 
du aparat „Elektrolux“ i inne PT d 

Zajście zlikwidowała: policja” 
łac sprawców bójki 1" i kradzieży: 


Ofiar w ludziach na 
nie było ng, 


W środę, 29 bm. o godz. pa, ra częś 
stacji towarowej Błeszno, l 
chową, miała miejsce kum 

gdałaić, | 


jowa. 
Pociąg towarowy nr. 1080, 
od stacji Poraj do stacji Błeszno, 
tek nieuwagi maszynisty po e. plè 
zamkniętego sygnału wjazdowe E okot, 
ga 


-S 


chal na manewrujący pociag pr 
powodując uszkodzenie obu P part ch * 
oraz zdruzgotanie 7 naładowany” 
nów towarowych. tok 
Ofiar w ludziach nie było. ! ki A wd 
komunikacja uległa przerwie i M 14 
ciągów z Katowic I Sosnowca prz, 
do Częstochowy z godzinnem 
diem. 


— We wsi Wanaty, pod Č 
przeprowadzono szereg rewizyj " 
ałków. przyczem na szosje areszt 
munta Pijata | Stefana Turka PTZ 
„brendkę”, Podczas rewizji w Ch którel 
Walgorzaty Jabłońskiej, co do Ktovie 28e 
dziło podejrzenie, że posiada U $ Kyo r. 
spirowaną gorzelnię, stwierdzono sgm" 

p" 
aja 


W" 


$miechem, że biust wdówki Był 

1y.. dwoma pęcherzamj zawie” 

„brendkę”. Biust uległ konilskacie: gd 
« 

— We wsi Wyczerpy Dolne r 
stochowa z zamkniętego sZpichiO™™ sezi 
mocą otwarcia drzwi wytrychoti, j Z | 
złodziej skradł Julianowi  GalZleT 4 zł. 
owsa, wyki itp, na ogólną r 

je ść 


— W powiecie Wieluńskim 
boty publiczno przy budowie 
Pracę Znalazło Około 600 ludzi 
wyższy ministerstwo Pracy 
ecznej przeznaczyło narazie 

— W piątek, 31 bm I w 
la br. odbędzie się w Częstoch? 
dniowy wojewódzki zjazd lekarzy 
wych, miejskich | szpitalnych, 


apraw 
ee 


oriek, 
f 


ima 2 
ed 
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Dalsze szczegóły „radosnej iwórczości" 


rodowa rozprawa sądowa w procesie 
skiego OSną twórczość inż. Ruszczew- 
wyąj Drzy budowie gmachów poczto- 
zonegą, 7 CZEło przesłuchanie sprowa- 
nika A> więzienia w Gdyni b. naczel- 
Gronka, €SZEgO urzędy pocztowego, 
sięczne, oskarżonego o pobranie 20-ty- 
sklego łapówki od przedsiębiorcy Mikul- 
wann’ a mającego zeznawać © postępo= 
zyc! Ruszczewskiego przy budowie 
Gr l pocztowego w Gdyni. 
do nio ek (który nawiasem mówiąc aż 
ności jaa Szcze pozostawał na wol- 
kryto agi Że nadużycia zostały wy- 
ła byt ka Cztery lata temu) oświadcza, 
tulu sotie. na budowie i z tego ty- 
jeszcze z pensji urzędniczej pobierał 
bu dowia Do 500 zł. miesięcznie dodatku 
nah nego, Niestety, dodatku tego, 
ministersty icom p. Ruszczewskiego, 
ręco SE nie zaakceptowało. Przez 
złotyc adka przepłynęło 5 miljonów 
wypłacją Ruszczewskiemu bezpośrednio 
materi; tysięcy na zakup rozmaltych 
ałów budowlanych. 
Drok, Gog jeM tym interesuje się bliżej 
PoE i okazuje Się, że wbrew 
e om obrony w aktach sprawy 
wiście RAS, że Ruszczewski rzeczy- 
s aterjały te zakupił, a jest jedy- 
tcyfikacją tego, co miał zakupić. 
ŻA w więzieniu war= 
| a  skonfrontowania 
z we dsiębiorcam], wykonywającymi te 
N W Gdyni, Mikulskim i Kotlińskim. 
stęp z el ciekawe było zeznanie za- 
= Ruszczewskiego, inż, Raua, który 
lefoniez i! w sprawie budowy centrali te- 
Oskarem. w Warszawie. Wedle aktu 
Dys ia kierownictwo budowy stawia- 
ostry I ajibłorcom warunki szczególnie 
a tylko. raz nawet wręcz niezrozumiałe, 
nx z pośród wszystkich  stających 
i Tzetargów firm jedna ledyna firma 
ak a p cio i Przemysł“ wiedziała, 
w „2 tych warunków wywiązywać. 
sław klemis tej wspólnikami byli pp. Stani- 
Stanisław z- 1, inż. Tepicyn i inż. Bosiak, P. 
È Taer, fłsudski Jest to wysoki starszy pan 
ek Ry ra który mówi z litewskim ak- 
dzi o rka padają bardzo ostrożnie, Cho- 
sad skiego etlenie sprawy nabycia przez Pił- 
to blac ean przy ul. Niemcewicza, który 
Skim, Za wh kupiony do spółki z Ruszczew- 
n robót War, pezetacwa a cze. 
Z rol ce 
Ruszczęwski z sobie, według aktu z 
lego R udział w przedsiębłorstwie Piłsud- 
Wo. 23 e jednak odpowiada ogólniko- 
wraca mu uwage na sprzecze 
ans erang logo w śledztwie | obecnie. Na 
Rie, w jakim celu płac został kupiony. 


T 
a WER 


Jeszcze jeden zamach 
na Mussoliniego 


KA. Pobliża pałacu weneckiego policja za- 
kis owala podejrzanego osobnika, 
wany kpalezono nabity rewolwer. Aresz- 
Pogg tófym jak stwierdzono jest niejaki 
z Aleksandrji, zeznał, że zamierzał 


zamach M Ini 

$ u na Mussoliniego, 

| Ro wykazało, że aresztowany jest 
ym, 


Pravdody spiskowców i szpieżów Doiskich 


Porucznik Wolski na Górnym Śląsk 


do Sh anie poruczniku, — odezwał się 
ludzi „ Sidra i wskazując na swoich 
© poj ci ludzie nie mają najmniejsze- 
Oni re co jest w workach ukryte, 
Aj a 

Brzeg kilku ony iney ja ukryłem 
er “naie mo czy porucznik Schne:- 
też za; TZYŁ słowom Wolskiego, czy 
skowca do ało mu wystąpienie spi- 
SYwnię” OŚĆ, że nie występował agre- 
ata ZECiwko spiskowcom. 

Tobotnika ast uwagę swoją zwrócił na 
leca, pia Maroniów, 40-letniego Ska- 
dowódca S0 Uważał za faktycznego 
o naszy, działu spiskowców. Skalec, 
nia, pia „POBYCIE w zagrodzie Maro- 
On też ry dużego pojęcia. Nie umiał 
ku, tak. "rze wysłowić się po niemiec- 
Utwierd>:; a PIZeZ swoje zachowanie, 
Niemca w mniemaniu, że 


U 


dził 


świadek oświadcza, że miano tam budować. 
hotel Federacji Pracy (jak się okazuje, Ru- 
szczewski piastował wówczas godność pre- 
zesa foderacji). 

Na pytanie prokuratora, czy firma złożyła 
kaucję przetargową w gotówce, czy w bez- 
wartościowych wekslach, świadek odpowiada, 
że sobie nie przypomina. Na pytanie zaś prze- 
wodniczącego, czy plac został rzeczywiście 
nabyty ma nazwisko podstawlonej osoby, a 
mianowicie niejakiego Zawadzkiego, nie umie 
dać wystarczającej odpowiedzi. Na pytanie, 
za ile plac był nabyty, świadek zeznaje, że 
za 120.000 zł. Ponieważ z zadawaniem temu 
świadkowi szczegółowych pytań, strony zbyt- 
nio się me kwapiły, jakgdyby zażenowane, 
przesłuchanie p. Piłsudskiego zakończono po 
15-tu minutach. 

Drugi wspólnik firmy „Budownictwo | prze- 
myst“, inżynier, Rosianin Papicyn, daje odpo- 
wiedzi niejasne i ogólnikowe. Przy tej spo- 
sobności dochodzi do incydentu „między prze- 
wodniczącym sądu Dudą a obrońcą adw, Gut- 
manem z powodu uchylenia przez sąd pyta- 
nia obrońcy, małącego wykazać bezinteresow- 
ność Ruszczewskiego. 

O Zygmunt Zawadzki, który w fir- 
mie Ruszczewskiego odgrywał bardzo tajeme 


inż. Ruszczewskiego I iowarzyszy 


niczą. zresztą już omawianą rolę, sprawia od- 
razu wrażenie ujemnie. Plącze się w zezna- 
nłach, przeskakuje z tematu na temat, pod- 
kreśla ciągle, że chce mówić „tylko prawdę” 
i widocznie pragnie wywinąć się z zeznań w 
taki sposób, aby sobie, ani Ruszczewskiemu 
nie zrobić krzywdy. 

Do interesu z dostawą drzewa na budowę 
poczty w Gdyni nie palił się, ofertę jednak 
przyjął; Ruszczewski nic z tem wspólnego nie 
miał. 

Tu przewodniczący wytyka świadkowi ra- 
żącą sprzeczność jezo obeciych zeznań z tem, 
co mówił na śledztwie, kiedy przyznał, że 
spółka dostawy drzewa powstała z inicjatywy 
samego Ruszczewskiego. W dalszych zezna- 
niach świadek coraz bardziej pogrąża Rusz- 
czewskiego. Na pytanie, jaki był stosunek je- 
go do nabytej na jego nazwisko willi „Mewa“ 
w Gdyni i placu przy ul. Niemcewicza w 
Warszawie, daje zrazu odpowiedzi mętne, a 
ostatecznie przyznaje, że i willę i plac nabył 
właściwie p. Ruszczewski. Ostatecznie zezna- 
nia świadka stają się tak chaotyczne, że nikt 
nie nie rozumie, a przedstawiciel prokuratorii 
generałnej zwraca uwagę: A  możeby tak 
świadka poddać ekspertyzie psyhiatrycznej? 

Na tem rozprawę przerwano do jutra, 


Szczegóły strasznej Katastrofy samolotowej 


W związku z straszliwą katastrof; | lot, należący do towarzystwa angiel- 


samolotową koło Dixmude podają, że 
wśród ofiar znajduje się 11 Anglików, 
trzech Niemców i jeden Belgijczyk (w 
tem 3 kobiety). f ; 

Samolot nazywał się City of Li- 
verpool“, typu „Argosy“. Aeroplan 
był wyposażony w trzy motory. Na 
12 pasażerów, czterech wsiadło w Ko- 
lonji, zaś 8 w Brukseli. Wszystkie 
ofiary zdołano zidentyfikować. Samo- 


skiego „Imperial Airways“ służył ko- 
munikacji lotniczej już od szeregu lat 
i miał być niedługo wycofany z użyt- 
ku. 

Pilot kapitan lotnictwa Leuleu la- 
tał na linji Kolonja — Bruksela — 
Londyn już od dłuższego czasu. 

Linja ta obsługiwana była przez 
samoloty „Imperial Airways“ jeszcze 
od 1919 roku. 


Siicjk tramwajowy we Lwowie 


Załarś © nowy regulamin służbowy 


Mieszkańców Lwowa spotkała we środę 
rano nieoczekiwana niespodzianka, mianowicie 
streik tramwajów elektrycznych, Jak już do- 
nosiliśmy, zatarg między dyrekcią miejskich 
kolei elektrycznych, a tramwajarzami powstał 
na tle nowego regulaminu służbowego, który 
wprowadzając 10 i pół godzinny dzień pracy, 
pozwalał dyrekcji w każdej chwili ściągać z 


domów do pracy pracowników tramwaj- 
wych. We wtorek nie zapowiadało nic jeszcze, 
aby zatarg miał przybrać tak ostre formy. 
Uchwała rozpoczęcia strejku i to w dniu wej- 
ścia w życie nowego regulaminu zapadła we 
wtorek w nocy. Dyrekcja tramwajów urucho- 
miła kilka autobusów dla utrzymania komuni- 
kacji 


latara W przemyśle WłÓ (EDNICZYM 


zlikwidowany 


W ministerstwie Opieki Społecznej pod 
przewodnictwem wiceministra Ducha z udzia- 
łem przemysłowców | związków robotniczych 
przemysłu włókienniczego odbyła się konieren- 
cja w sprawie zatargu, 


Konferencja trwała z przerwami 2 dni. We 
środę w godzinach popołudniowych nastąpiło 


29) 


Maronia 

Niemcy pozry- 
Na podwórzu za- 
ymia kupa rumo- 


jest komendantem oddziału. 
ewizja w zagrodzie 
trwała bardzo długo. 
wali nawet podłogę. 
grody powstała olbrz 
wisk, Wreszcie iten akt ukończono. 
Ulotki, gazety i broń załadowano, po- 
czem żołnierze „Grenzschutzu* weszli 
na wozy, za wozami ustawili się spis- 
kowcy, Maroniowie i Skalec i kondukt 
ten wyruszył w drogę do Kluczborka. 
Staruszek Maroń w połowie drogi 
zemdlał, to też Niemcy ulitowali się 
nad nim i wzięli go na wóz. 
W Kluczborku grupa wyrostków 
ao y kj amy aresztowanych 
wców. Najwięcej ucierpi 

ducha winny Sali rl te 


Aresztowanych 
zaprowadzon 
koszar. > 0: do 


„„W więzieniu w Opolu 


Spiska enika Wolsk 
Wraz MÓW areszto 
Maroniami i 


iego i jego grupę 
wanych w Jasinie 
Skalcem, przewie- 


ziono koleją z Kluc 
Wśród aresztow 
Hadasika, 


zborka do Opola, 
auych brak było tylko 


podpisanie przez strony, które doszły Ze Sobą 
do porozumienia, protokołu zawierającego na- 
stępujące postanowienia: 

Przedstawiciele Ministerstwa | obu stron 
stwierdzają zgodnie, że będą podlęte starania, 
by poza iabrykami zrzeszonemi umowa zosta- 


ła zastosowana we wszystkich fabrykach nie- 


W czasie transportu więźniów 
w przedziałach wagonu trzeciej klasy, 
mieli oni pełną swobodę. Transportu- 
jący ich żołnierze Grenzschutzu, oka- 
zywali dużo współczucią więźniom. 
Częstowali ich papierosami i chlebem 
oraz zapewniali, że w drodze do wię- 
zienia nic im stać się nie może, bo oni 
będą ich przed głupim tłumem (blóde 
Volk) bronili. 

Pruscy żołnierze nie umieli jednak 
poiniormować spiskowców, co stało 
się z Hadasikiem i jaki los go czeka. 
W każdym razie zapewnili, że roz- 
strzelany nie został i nie będzie. 

Wolski i Hadasik mieli wprawdzie 
zostać rozstrzelani na rozkaz majora, 
jednak wszyscy inni oficerowie 62 pul- 
ku piechoty, przeciwko temu zaprote- 
stowalił. 

— „Der Major ist verriickt* (major 
jest warjatem) — twierdzili podwładni 
mu żołnierze i zapewniali spiskowców, 
że jego rozkazu i takby nie wykonali. 

Stosunek między żołnierzami a spi- 
skowcami zadzierżgną! jakieś serdecz- 
niejsze więzy. Nic więc dziwnego. że 
z nadarzającej się sposobności do u- 
cieczki, nikt, a przedewszystkiem Wol- 
ski, nie skorzystał. 

Wolski naradzał się z podchor. 
Mańką I., co robić dalej i przedewszye 


— W śródęo dbyło się ostatnie posiedze» 
nie Sejmu R. P, w obecnej sesji. Seim przy- 
jął jeszcze 6 ustaw, zmienionych w rozmal- 
tych szczegółach przez Senat, m. in, ustawy 
o funduszu drogowym, oraz szereg zamkn ęć 
rachunkowych. Przy końcu posiedzenia pre- 
mjer Prystor odczytał pismo Prezydenta R. 
P. o zamknięciu sesji, Tegoż rodzaju pismo 
premier Prystor wręczył marsz. Senatu, 


— (rzeczeniem komisji arbitrażowej, po. 
wołanej przez ministerstwo Opieki Społecz= 
nej dla ustalenia wysokości płac w rolnictwie 
na kresach zachodnich, oznaczono płacę ro- 
botników rolnych sezonowych I dniówko» 
wych w wo. Pomorskiem | Poznańskiem o 
10 do 15 proc, niżej od dotychczasowei. — 
Płace ordynarjuszów pozostają bez zmian. 


— Sąd handlowy w Łodzi ogłosi; upadłość 
Sp. Ake: „Widzewska Manufaktura“, która 
była jedną z największych fabryk włókienni= 
czych w Pelsce. Ogłoszenie upadłości fabry- 
ki zrobiło w Łodzi olbrzymie wrażenie, jest 
to bowiem największa upadłość w Polsce w 
okresie obecnego przesilenia. Wierzycielami 
są głównie angielscy „Pstawcy bawełny. 


— W bleżącym tygodniu rozpoczęły sie 
na wszystkich wyższych uczelniach ferje 
świąteczne włosenne, które potrwają do 20 


kwietnia. 
. 


— Donoszą z Hollywood, że w czasie zdięć 
filmowych, znana artystka Marlena Dietrich 
spadła z konia i doznała poważnych obrażeń 


cielesnych, 
LJ 


— Prezydent Roosevelt wydał rozpOrząe 
dzenie, mocą którego pensie urzędników 
amerykańskich w czasie od 1 kwietn'a do 30 
czerwca, zostaną obniżone o 15 proc. 


— W związku z krwawemi zajściami w 
Brimówiku, zwolnłono z aresztów przeszło 
1200 osób. W więzieniu znajdują się jeszcze 
przywódcy Stahlhelmu. Zarządzenie o rozwią- 
zaniu Stahlhe!mu na terenie Brunświku zosta» 
nie z 1 kwietnia br. wycofane. 

. 


— W Brumświku, Hamburgu i Stwtgarcle 
wprowadzono sądy doraźne, W obozie koncen- 
tracyłnym w Heuberg przebywa obecnie 1500 
więźniów politycznych. 

s 
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zrzeszonych. W związku z tem strony podel- 
mą starania, aby fabryki niezrzeszone przy» 
łączyły się i podpisały umowę zbiorową. In- 
spekcja pracy otrzymała zlecenie przeprowa- 
dzenia odpowiednich rokowań z  fabrykami 
niezrzeszonemi przemysłu włókienniczego. W 
związku z zakończeniem zatargu w okregu 
łódzkim przeprowadzone zostaną również ro- 
kowania z mie'scowemi inspektorami pracy w 
przemyśle włókienniczym okręgu bielsko-bial- 
skiego, celem doprowadzenia do zbiorowego 
unormowania w tych ośrodkach warunków 
pracy | płacy, odpowiednich do warunków 
produkcyjnych i gospodarczych danego ośrod- 
ka, Umowa zbiorowa. która zostanie podpisa- 
na łącznie z ninieiszem protokółem, nie doty- 
czy przędzalń wełny czesankowej w Sosnwo= 
cu. Do protokołu dołączona została umowa, 
które] podpisanie nastąpi w Łodzi po zatwier- 
dzeniu jej przez mocodawców obu stron. Umo- 
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stkiem jak zawiadomić por. M. w Cze- 
stochowie, co się z nimi stało. 

— O to, co się z nami stało, — mó- 
wił Wolski — ty się nie bój. Por. M. 
będzie już wiedział dokładnie. Wypy- 
tałem żołnierzy, czy nie schwytano 
więcej, jak oni mówią, „insurgentów*. 
Zaprzeczyli i mogę im wierzyć. 

Lękałem się  przedewszystkiem 
o Warzechę i Czarneckiego, których 
wysłałem do Praszki po broń i ułotkł. 
Mieli wrócić w tym dniu, w którym 
zostaliśmy aresztowani. Mogli wpaść 
w pułapkę, gdyby Niemcy byli spryt- 
niejsi i cierpliwie czekali na ich przy- 
bycie do Jasin. 

Jestem przekonany, że Czarnecki 
i Warzecha wywiedzieli się, że od- 
transportowano nas do Kluczborka, 
a o ile ich znam, to napewno pospie- 
szyli za nami, by nam ewentualnie po- 
móc. 

— A jeżeli ich schwycono, albo je- 
żeli zwiali czemprędzej do Praszki? — 
odpowiedział nesymistycznie patrzący 
podchor. Maniek I. 

— To i w takim wyprdku damy 
sobie radę. Napiszę list do domu. 
a siostra moja zawiadomi już por M. 
gdzie jesteśmy. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska. 
pozbawiony majątku | nazwiska przez oszu- 
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie- 
piem, że będzie topl złych, a bronił po- 
krzywdzonych. W jakiś czas potem nade 
szedł dzień w którym odbyć się ma ślub 
oszusta Lubara > księżniczka Sułkowską, 
którą łączy z Kłlmczokiem gorąca miłość. 
Księżniczka Klementyna nie chce się Zgo- 
dzić na tn małżeństwo. Aby skłonić ją do 
tego Lubar opowiada księżniczce historię 
mordu dokonanego na pięknej żydówce 
przez dostojnego | bogatego pana, który 
byt jej ojcem. Ostatecznie Klementyna zgo- 
dziła się zostać żoną Lubara, Na ślub zdą- 
ża baron Helmfeld z żoną. Wskutek złama- 
nia słę kOła nocują w lesie. Baronowa 
Helmfeld została przypadkowe  wtzjgmni- 
czoną w plan Klimczoka, który zamierzał 
Klementynę wykraść w dzień ślubu, 

*k 


Szymon Lubąr w duszy pieęnił się 
z wściekłości, patrząc na martwotę i 
nięruchomie utkwione gdzieś w dal 
oczy panny młodej, które zwracały 
uwagę wszystkich. Książę również 
od czasu do czasu rzucał jej ponure 
spojrzenia. 

Ale ona i na to nie zwracała uwa- 
gi. Cóż ją mogło obchodzić w tej 
chwili? 

Prawdziwą ulgą było dła niej, kie- 
dy około czwartej po południu naresz- 
cie obiad się skończył i wstano od 
stołu. 

Ale i teraz nie miała spokoju. 

Zaledwie przez kwadrans mogła 
pozostać sama, by sobie ulżyć łzami. 

Zaraz bowiem trzeba się było ubie- 
rać na bal maskowy. 

I niebawem też wraz g zmrokiem, 
wielką salę zamku napełnił tłum róże 
nobarwny. Widać tam było srednio- 
wiecznych rycerzy | kasztelanki, Tur- 
ków i Turczynki, Greczynki w klas 
sycznym stroju, który dawał sposob 
ność pięknym paniom, dość jawnie 
ukazywać wdzięki, któremu je natura 
obdarzyła. Widziano tam piratów i 
kolombiny, damy w stylu rokoko | mu- 
rzynki. 

Tam tańczyła figurenka z miśnień- 
skiej porcelany z kominiarzem, ów- 
dzie saracen zalotami swemi obdarzał 
córę Wenecji, w drugim zaś końcu 
sali koziołki arlekina budziły ogólną 
wesołość. 

Tam majestatycznie przechadzała 
się królowa nocy — pani Dubelle — 
wsparta na ramieniu hiszpańskiego 
granda, który to kostjum wybrał dla 
siebie książę Sułkowski. 

Szymon Lubar przybrany był w 
fantastyczny kostjum tureckiego  suł- 
tana, wykonany z barwnego jedwabiu 
i przeładowany drogiemi kamieniami. 

Że Klementyna na jego żądanie 
musiała wybrać dla siebie strój hare- 
męowej damy tureckiej, to już wiemy. 

Panie, a zwłaszcza młodsze z po- 
między nich, zaledwie mogły docze- 
kać się rozpoczęcia tańców. Tymcza- 
sem jednak nie rozpoczynano ich 
jeszcze. 

Właśnie pary poczęły się ustawiać 
do tańca, kiedy na scenie umieszczo- 
nej w końcu sali pojawił się herod w 
bogatym średniowiecznym stroju i 
uderzył w róg przeciągłą fanfarą. Na- 
tychmiast głęboka, pełna oczekiwanią 
cisza zaległa salę. Wszystko wlepiło 
oczy w herold, który donośnym gło- 
sem zwiastował, że towarzystwo akto- 
rów, złożone z sił pierwszorzędnych, 
przybyło do Bielska dzisiaj į prosi o 
pozwolenie ku rozwęseleniu jaśnie 
oświeconych i jaśnie wielmożnych go- 
ści weselnych, odegrania wesołej ko- 
medyjki, 


I 


Sn 


Tytu? komedyjki jest: „Pozór i 
rzeczywistość“, Sztuka  rozweseli z 
pewnością widzów, a szczególniej dla 
państwa młodych, będzie wielce zaj- 
mującą. 

Po tej przemowie, która była 
zręczną i pełną dowcipów, tak, że wy- 
wołała pierwszy szczery Śmiech śród 
zebranych, herold zeszedł ze sceny. 

Goście oczekiwali z zaciekawie- 
niem przyrzeczonej rozrywki. 

Służba natychmiast poczęła usta- 
wiać krzesła w długie rzędy. W po- 
środku ustawiono dwa  girlandami 
kwiatów przystrojone fotele dla pań- 
stwa młodych. ` 

Po ich prawej stronie zajął miej- 
sce książę Sułkowski, po lewej pani 
Dubelle, która skutkiem licznie wy- 
chylanych w czasie obiadu kielichów 
szampana, a także skutkiem zupełnej 
pewności przyszłych swych losów w 
nadzwyczaj wesołym była humorze. 
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li, w której rozłoży przed Elżbietą 
wszystkie te przysmaki i ub% nia, lto- 
re zakupiła w mieście z otrzymanych 
pieniędzy. 


Zmieszana przecież zatrzymała się 
u progu, zobaczywszy, że Elżbieta nie 
jest sama. 

Zajęta ona była jakąś inną osobą, 
piękną kobietą o rudo-blond włosach, 
które splątane, spadały jej na czoło w 
nieładzie, 

Suknia nieznajomej, widocznie nie- 
gdyś przyzwoita, podarta byłą w strzę- 
py przez ciernie i gałęzie lasu. 


W tej chwili wzrok Elżbiety padł 
na stojąca wc drzwiach staruszkę. 

— Babko! ach jak to dobrze, żeś 
przyszła! Pomówże ty z tą piękną nie- 
znajomą panią. Przed pół godziną 
zapukała ona do tych drzwi a dotąd 
nie mogę się od niej dowiedzieć, kto 
jest i skąd przychodzi. Może tobie 


Wielką salę zamku napełnił tłum różnobarwny 


Wszyscy z naprężeniem patrzeli 
ną scenę, 

Rozległ się dzwonek. 

Półgłośne rozmowy zamilkły. 

Kurtyna podniosła się w górę. 

Ale co to znaczy? 

Co tam jest na scenie tak dziwnę- 
go, że twarze gości z początku są po- 
mieszane, a potem przybierają wyraz 
zgrozy i przestrachu?., 


XXXIX. 
W LESNEJ CHACIE. 

Szymon Lubar w istocie uznał za 
korzystne dla siebie okupić milczenie 
starej Brygidy kilkuset reńskiemi. 

Ona zaś rada była, że jej udało się 
uzyskać dla nieszczęśliwej Elżbiety 
pomoce na pewien czas przynajmniej, 

Sam ofiarodawca zrobił na niej jak 
najgorsze wrażenie, 

Ale co ją mógł obchodzić jego cha- 
rakter, nikczemny może i zepsuty? 

Jej wystarczało, że jej wnuczka I 
prawnuczek nie będą przez czas jakiś 
cierpieć nędzy. 

To też twarz jej promieniała rado- 
ścią, gdy po długiej wędrówce powra- 
cała do leśnej chaty. 

W tej swojej radości zapominała 
zarówno 0 zmęczeniu jak o palącej 
prędze na twarzy którą pozostawiła 
tam szpieruta księcia Sułkowskiego. 

Przynajmniej cel swój osiągnęła 

Ręce staruszki drżały z radosnego 
wzruszenia gdy otwierała drzwi chaty. 

Też nie mogła już doczekać chwi- 


uda się prędzej otrzymać od niej ja- 
kąś rozsądną odpowiedź, 

Stara Brygida poczęła badać nie: 
znajomą, w której czytelnik od razu 
zapewne poznał nieszczęśliwą Łucję. 

Ale wszelkie pytania były darem- 
ne, odpowiadała na nie bowiem cal- 
kiem bez związku lub też pieśniami, 
których znaczenia pojąć nie mogły 
obie kobiety. 

Wreszcie stara Brygida potrząsnę- 
ła głową. 

— Biedaczka! — rzekła z wspól- 
czuciem. ~- Chora jest, widocznie ja- 
kieś nieszczęście pomieszało jej ro- 
zum. Patrz, jak drży z zimna. Zdaje 
się, że przez całą noc a może i dłużej 
błąkała się po lesie. Trzeba ją zaraz 
położyć do łóżka, aby się rozgrzała 
porządnie i ugotować jej posilnej zu- 
PY. 

Teraz dopiero spostrzegła Elzlie- 
ta liczne zakupy, jakie porobiła babka, 
ale zarazem dojrzałą i czerwoną prę- 
gę na twarzy staruszki. 

— Babciu, o Boże, 
— zapytała wylękła. 

— Daj pokój, co tam! — broniła 
się stara. — Wszystko poszło jaknaj- 
lepiej, możemy być zadowolone ze 
skutku, jaki moja wędrówka odniosła. 
Ale terąz zajmijmy się tą biedaczką. 

Stanęła żywo do komina i zakrzą 
tała się około zgotowania posiłku dla 
nieszczęśliwej. 

Krzątając się opowiadała wnuczce 


co się stało? 
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jak się sprawdziły jej przypuszczefik 
i jak się jej udało istotnie na 
księcia Sułkowskiego do wypem 
obowiązku. dt 
Elżbieta nie mogła wyjść Z Praet 
wu, skoro się dowiędziała, jak, 7% 


ną sumę miała babka otrzym ai 
księcia, Uznała, że na te nie 
jeszcze. ; 

— A ta czerwona pręga na wele 
twarzy, babciu? Musiał cię ktos m 
ważyć. ar 

Ale starowina umłała zręczny pe 
leżć wykręt. Powiedziała, że “a 
spiechu szła przęz gąszcz i że ży 
krzaku uderzyła ją po twarzy W ©% 
rozpędzie. 

Elżbieta nie potrzebuje wiele 
na jaką obelgę naraziła się p» 
obronie. 


3 i 
A od kogo pochodzą pieniedej 
czy od księcia Sułkowskiego, gc 
jego zięcia, to dla niej przecież 
obojętna. kg- 
Warjatka tymezasem z dzieci 
naiwną ciekawością oglądała tab 
koła po izdebce. To przypat 
się pękom ziół, leżącym na P 
to śmiała się głupkowato na 
świecącego miedzianego kocioł 
— Korona królewska... aj, 81 
Raz jeden tylko zastanowić 
czegoś i poczęła słuchać uwś 
chwili, gdy stara Brygida w swe) 
niowie wymieniła nazwiska ks 
Sułkowskiego i Szymona Lubat wy* 
Rysy jej natychmiast okazały 
raz gwałtownego wzburzenta, 
„Szymon to jest łotr wierutny! 
A i książę pan okrutny. 
Obaj oni się zmówili, » 
Mnie korony pozbawili! 
Stara N i Elżbieta popatta” 
ły na siebie i pokręciły głowam ryta 
— Co ona tam mówi? — U gł 
staruszka. — Patrz, jaka wzbufó yy 
Możnaby przypuścić prawie, prable 
biedna warjatka zna księcia i 
go Lubara. „kieł 
— A co ona wciąż gada © jak” 
koronie? — wtrąciła Elzbieta. 


Tymczasem zupa już był „ice 
qr 


widok 
sę 


LJ 
rot 


byla 
wa; podano ją warajtce, która wi 


nie musiała być wygłodniałą, ie 
ciła się na "Ą asia Potem 040 
kobiety rozebrały ją i poczęły, ia id 
łóżka. Kiedy Elźbieta rozpina wg 
elegancki koronkami po Yoh 

gorset, z poza niego wypadła iy BIE 


podłogę z szelestem. Był to ™ 
kitny zeszyt. Elźbieta podniosła el 
podając babce. Warjatka w P! sect 
chwili wyciągnęła ręce po KSI478 4 pi 
ale zaraz potem poczęła rym iak sié 
jakiś inny temat i zapomniała 
zdawało, zupełnie o zeszycie. 
Wkrótce potem leżała już „ęła 
a wyczerpana znużeniem, USE orí 
bawem głęboko. Obie kobiet 
dopiero przyjrzały się jej uwē ważył” 
— Jakaż ona piękna — zau” 


Brygida. 1 ¿it 
-— Kto to wie, jakie miessen L 
zaćmiły jej umysł — dorzuć pat 


współczuciem Elżbieta. — Ach, wiet: 
ciu, wiem ja to z własnego „yć sę 
czenia, jak to okropnie jest da cz 


nieszczęśliwą i opuszczoną i 
człowieka doprowadzić może ad, 
— Kto wie, może w tel w do jel 
ce znajdziemy wyjaśnienie "60 Nić 
osoby — zauważyła babka, auta 
będzie to przecież nadużyciem 5 


nia, jeśli to przeczytamy. 


(Ciąg dalszy nastąpi: 
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czę szkoła naturalistów młała jesz- 
czasy przedstawiciela wśród współ- 
rzeczą, jaj ieŚciopisarzy, to najlepszą 
wysłuchanie mógłby on zrobić, byłoby 
trybunał e procesu, jaki toczył się przed 
Mógłhy em w La Mancho we Francii. 
dramat, kij EM potem napisać wiejski 
ustępow óry w grozlo swe] niczemby nie 
A ae welszyn tematom Zoli. 
Przęci 'aanowicie o proces, który w 
ira Kilku dni toczył się przeciwko 
lanoo i ] parza morderców: Emilowi Da. 
Noe, k o żonie, Marji Ludwice. Dala- 
Wszechnie Zajmował się wyrobem po- 
chodaków, na wsi francuskiej noszonych 
w drewnianych, najpierw zamor- 
ego teścia Leona Aufray, a po- 
A sie wa Emilię. 
se G nia zdarzyła slę w wio- 
ka Cantanseg aand w pobliżu miastecz- 
twnego wiec. i 
ch SĄ zora, gdy Delanoe robił 
eo" Jego teść, który już się położył 
Saé raamat Się uskarżać. żę nie może za- 
Przy któwe: światło palące} się świecy, 
oczy, To g Pracował Dalanoe razi go w 
obu stało się powodem kłótni między 
yznami, Podczas niej Dalanoe, 
we wściekłość, kijem zatłukł 


m swą 


wp dh 
adt 
starca, 7 


gdyż dnia nie odrazu została wykryta, 
leń 3 ię anoe i jego żona, zabrawszy mā- 
sów, * irete tez do pobliskich la- 
do a dni później wrócili jednak 
riga W którym spali bez żadnych wy- 
i „„Usajenia obok trupa Leona Aufray. 
lefką pzy dzień wrócili do lasu z ma- 
krzew milką | powiesili ją na gałęzi ostro- 
u, gdyż lękalj się, że jako Świadek 

do Il możą o niej rozpowiedzieć sąsia- 
rzez osłem dni zbrodnicza para 
Po lasach, chodząc z miejsca na 
« a zatrzymując się jedynie dla zje. 
Ra posiłku į na krótki odpo- 


Wreszcie 20 H 
e 20 listopada ub. r. wpadli w 
| tropłącej Ich żandarmerii. 

_ dzień procesu salę sądową zapełni. 
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Pierwszy kino-reporter 
i jego dzieje 


aż zajmuje obecnie w dzlenni- 
trani o POWAŻNE miejsce i rozporządza nleo- 


talnemi. pl środkami technicznemi | mate- 


nemat że inaczej działo się w zaraniu 
rzy ograiji, kiedy to bracia Lumiere otwo- 
szą Da wielkich bulwarach paryskich pierw- 

rije gdzie demonstrował „ruchome fo- 
1895 I plerwsze krótkie filmy. W roku 
gich jeden tylko reporter, Feliks Me- 
Mies „Albliższy współpracownik braci Lu- 


Don, ciągu 25 lat zwiedził cały świat w 
traga wa0lu aktualnych zdjęć dla kina. Foto- 
tubylegaj nieznane kraje, zwierzęta, rośliny, 
Szy, m koronowane osoby, znakomitości... 
tograj było wtedy nowością dla kinema- 
które © Mezicha wydał niedawno pamiętniki, 
beon 712 SIę jak najciekawszą powieść. O- 
tie pp TOrYKA stol na czele kinematografii, 
Meriche dostało się do Ameryki z Europy. 
Dew, 7! tym, który przywiózł w r. 1896 
zo Jork aparat kinematograflczny do Nowe- 
Skop“ EG gdzie znany był jedynie „Kineto- 
Zachwyty nl. Amerykanie nie posiadali się z 
cię, [już Megichowi urządzone wielką owa- 
b DO upływie pół roku Amerykanie 
Skop“ owali w Paryżu na bułwarach „bio- 
en gą eTYkańskiego pochodzenia. Był to 
do NT AE", kre, WC przywiózł 
u t praktyczni Jankesi 
Maty skopiować, i 


Banda Hanysa Stolorza 


Hanysa c7iie oplsy z życia głośnego bandyty 
red. Sta olorza z Szopienice, napisane przez 
u nasza ławą Nogaja, znów są do nabycia 
kich ksi h agentów, jak również we wszyst- 
dąży. PAFNiach, kioskach i miejscach sprze- 
tą Wysyła 1. cenie 1 zł. za egzemplarz. Pocz: 
lon. Wła książkę p, Machuta (oddział „Po- 
E wiecach, ul. Marjacka 5, za po- 
Można nić nadesłanjem kwoty 1 zł. Opłatę 
clé w znaczkach), 


dach bang a? SIE napisac prawdę o przygo- 
Vansia? Stolorza, jak również jege 
ezO | inp imury, Gazkowsklego, Frisztac- 
Sn ych z Górnego Śląska, oraz bandy- 


Takows 
Wielu an Orkiszą, Kozy, Jarosza i 


Na i 
saiepujące Posta Opisów składają się 
aly: 
Ney jak Hanys Stolorz został 


Winuję w 
więzieniu; 3) N 

1 4 i apad na kupcz 
dzieją, sr JAmordowapie wachmistrza Koto- 
ką "USA; 6) Maad rabunkowy na lombard Sa- 
Cary PANdytą Td na ulicy SokOlskiej; 7) Wal- 
Zaj: 8) zaa w Teatrze Polskim w Katowl- 
na, zelenie Swobody | Golusa; 9) 
Ha 


zw! Kto zamo Janerniga na kol. „Zuzan- 


K Sa Stolorza, 


kosztuja tylko 12 


bandyta; 2) 


; okna do piwnicy, 


| dubionem zajęciem 


rdował Lelonka; 11) Śmiery kk | Wobec 


scym się w celach w skurczach 


„7 GROSZY" 


Potworna para zbrodniarzy 


ty po brzegi tłumy publiczności, które, 
gdy tylko ujrzały wprowadzoną zbrodni- 
czą parę, jęły głucho pomrukiwać. Widać 
było, że oboje oskarżeni jednogłośnie 
przez zebranych zostali osadzeni i potę- 
lenł. 

j Wygląd zewnętrzny morderców nie 
mlał niczego przeraźliwego, ani nawet 
odpychającego. Dalanoe nawet starannem 
uczesaniem i dbałością w ubiorze starał 
słę o pozory elegancji. O ile chodzi o jego 
żonę, to twarz jej, lekko zaczerwieniona, 
nie posiadała żadnego wyrazu. Podczas 
odczytywania aktu oskarżenia oboje za» 
chowywał całkowity spokój. On, za każ- 
dym razem, gdy przewodniczący go py- 
tał, czy ma coś, w tej czy innej sprawie 
do powiedzenia, ledwo dosłyszalmym szep- 
tem odpowiadał: „Nie, panlo sędzio!” 

Co do zabójstwo Leona Aufray. sąd 
doszedł do przekonania. że zbrodnia ta zo- 
stała dokonana bez premedytacji, inaczel 
jednak przedstawia się Sprawa z okrop. 
Nem zabójstwem Emilki, Gdy doszło do 
tege momentu, przewodniczący rzekł: 

— Maleńka córeczka pańska była 


Zamordowali ojca I powiesili własne 5-letnie dziecko 


dzieckiem niezwykle inteligentnem. Kocha- 
ła pana bardzo, pan ją bił i tyranizował. 
Czy to prawda? 

Dalanoe milczy ponuro. Wówczas prze- 
wodniczący zwraca słę do lego połowicy. 

— Czy to prawda, żo bił ją? 

— Tak, panlo sędzio! 

Na sali powstaje głuchy pomruk, a 
przewodniczący z prostotą. która tam bar- 
dziej akcentuła dramatyczny ton jego 0p0- 
władania, odtwarza okropną scenę wie- 
szania, jak matka dziecku zawiązuje OCZ- 
ka. a ojciec tymczasem wybiera gałaź 
mocną | wysoką — lak wreszcie maleń- 
kie ciałko zawisa w powietrzu. 

— A wy — grzmi prze wodniczący 
cofnęliście się o kilka kroków i oboje pa- 
trzyliścia na agonję swego jedynego 
dziecka. Gdzież się podziało pani macie- 
rzyńskia uczcie? 

A zbrodnicza matka milczy. 

Po surowej mowie prokuraotra i za- 
ciętej obronie adwokatów. sąd wydał wy- 
rok. skazujący Emila Dalanoe na karę 
śmierci, a jego żonę na dożywotnie cięż- 
kia roboty. 


P A OE W 
„Poślubiam ię tym pierścieniem, wedłun zakon l zestń 


Jak „ożtniona” es$zaMowo"239 młodz eńcać 


Na tle pewnego starożytnego przepisu 
żydowskiego małżeńskiego prawa rytual- 
nego wydarzył się w Kołomyi wypadek, 
który wywołał niesłychaną sensację. 

Do żyd. towarzystwa dramatycznego 
przychodził pewien młodzieniec N., które- 
go towarzysza postanowili nabrać. Przed 
próbą operetki „Bar Kochba", w czasie 
nieobecności młodzieńca, dyskutowali ze- 
brani przypadkowo nad faktem, że wy- 
starczy, aby Żyd włożył kobiecie pierścio. 
nek na paleo i wypowiedział hebrajską 
formułkę „Harei ad...” (Pośluhiam cię tym 
pierścieniem wedle zakonu Mojżesza) — 
oczywiście w obecności 2 męskich świad- 
ków — aby sie stał jej prawowitym matl- 
żonkiem. 

Kiedy N. nadszedł, zapytano go żar- 
tem, czy potrafiłby wypowiedzieć hebraj. 
ską formułkę Slubną. Młodzian nie zasta- 
mawiając sle długo, włożył jedne! z Obec- 


2 tysiące żydów płakało 
w Filharmonji Warszawskiej 


Sala Filharmonji warszawskiej wypet- 
niona była po brzegi zwolennikami wo- 
dzą sjonistów Włodzimierza Żabocińskie- 
go, który uchodzi wśród żydowstwa świa- 
towego za przedstawiciela swoistego 
mussolinizmu, 

Przeciw Żabocińskiemu występują so- 
cjaliści żydowscy, uważając go za reak- 


cjonistę 1 prawicowca — jednem słowem 
łaszystę, 


nych pań plerścień na paleo ł wypowie- 
dział uroczyście: „Harel ad“, ; — klamka 
zapadła. 

Gdy pobożny ojciec „małżonki“ o fak- 
cio przypadkowo się dowiedział. nie był 
niezadowolony, bo N. ma wcalo bogatego 
ojca, Ten jednak chciał za wszelką cenę 
przeprowadzi ćrozwód młodej pary, do 
czego wysStarczy zgoda obu stron. 

Ale tu właśnie wyłoniły się przeszko- 
dy. „Zona“ gotowa jest się rozwieść, ale 
za cenę czterocytrowej liczby, wyrażonej 
w dolarach. 

Sąd rabhracki, był bezsilny, gdyż małe 
żeństwo doszło ważnie do skutku. 

Dla nłeszczęsttego małżonka, któremu 
„Żona“ się jakoś wcale się nie podoba, 
pozostaje jeszcze tylko jedna droga pra- 
wna: dyspenga od 100 rabinów. Ale czy 
to wypadnie taniej?! Pertraktacje trwają... 


W Filharmonji zebrało się conajmniej 
dwa tysiące osób, przysłuchujących się 
wywodom Żabocińskiego. Gdy mówca 
przystąpił do rozwijania tez j znalazł się 
w kulminacyjnym pumkcie patosu, wszy- 
scy zebrani na sall zaczęli wyjmować 
chusteczki od nosa I wycierać oczy. 

Dwa tysiąco osób zapłakało. 

Ponieważ w przemówieniu Żabociń- 
skiego nie było nic takiego, coby mogło 
do tego stopnia rozczułić słuchaczów, zro- 
zumlano, że ktoś musiał puścić bombę 
łzawiącą. 


| salę Filharmonii 


Str. 5 


Walki w powiecie 
Pszczyńskim 


W ciekawej książce Macieja Wierz- 
bińskiego „Pękły Okowy*, autor opisuje 
walki z pierwszego powstania śląskiego, 
jakie miały miejsce, w powiecie Pszczyń- 
skint, a mianowicie: oddziałów Alojzego 
Fici, Wiktora Szczygła z Urbanowic i Ja- 
na Wróbla z Paprocan. 

Książka o niezwykłej grubości, bo 
o 546 stronach druku, każdego czytelnika 
trzyma w niezwykłem napięciu. Sensa- 
cyjne przygody Kuny i jego grupy po- 
wstańców, w czasie wszystkich trzech 
powstań śląskich opisane są w niezwykle 
żywych obrazach. 

Kto czyta „Pękły Okowy*, przeżywa 
wraz z bohaterami powieści dobre i złe 
chwile, płacze į śmiele się naprzemian. 

Prócz emocyj, które daje każda cieka- 
wa książka, z powieści Macieja Wierzbiń- 
skiego, czerpie czytelnik dużo nauki. Po- 
znaje on historjz powstań ślaskich, pozna- 
je nadto ziemię śląska, pogranicze ziemi 
krakowskiej (powiat Chrzanowski) i zie= 
mię kielecką. 

Bohaterzy powieści, powstańcy śląscy 
oraz ich matki, Żony i rarzeczone, po Czę- 
ści żyją jeszcze. Niejednych autor powie- 
ści wymienia pod prawdziwem nazwi- 
Skiem. innym dał nazwiska przyhrane. 

„Pękły Okowy* winny znaleźć się 
w każdym polskim domu. Czy starszym, 
czy młodzieży. dają one przyjemną roz- 
rywka w czytaniu. 

Wydawnictwo „7 Groszy“, chcąc 
swoim czytelnikom umożliwić nabycie ta- 
nich, ciekawych I dobrych ksiażek. nabvło 
większą ilość powieści Macieja Wierzbiń- 
sklego, by przez swoich kolporterów 
| sprzedawców dostarczyć je swoim 
Czytelnikom. 

Książka kosztułe % sklepie księgar- 
skim 5.50 zł. Kolporterzy nasi zobowią- 
zani są ksłążkę dostarczyć za 3 zł. 

Kto jednak zapłaci abonament „7 Gro- 
szy” za cały kwartał, t. |. od 1 kwietnia 
do 30 czerwca 1983 r., otrzyma ksiażkę 
p. t. „Pękłv Okowv*. wartości 5.50 zł., 
tylko za opłatą 1.50 zł. 

Dla naszych Czytehików nadarza sie 
zatem niezwykła Okaria nabycia taniej, 
ciekawej i dobrej książki. 


Abonament miesięczny 


„T Groszy” 


z odnoszeniem do domu 


2 złote 


Zjawiła się policja. Przedstawiciele 
władzy w opaskach pod brodą również 
rozpłakali slę, ocierając spływające z oczu 
izy. 

Salę opróżniono, mówca musiał przer- 
wać odczyt w najciekawszem miejscu 
i dopiero po 20-minutowej pauzie, gdy 
przewietrzoro, zakońe 
czył swojo przemówienie. 


W nickie rozpęianeśo harharzyńsiwa 


Toriurowanie więźniów politycznych w Niemczech — 
Relacje naocznych świadisów 


„ Prasa wiedeńska podaje dokła ela- 
cie uchodżoów politycznych e N 
o okrucieństwach, jakich dopuszczają się 
hitlerowcy wobec aresztowanych prze- 
ciwników politycznych. Wielu z tych 
naoczny mi” twiadkamł God wig a 
tanego barbarzyrństwa. PEET g 


Z koszar hitlerowskich — czytamy w 
sprawozdaniu „Morgenu”* — rozlegają slę 
nocami nieustannie straszliwe krzyki | ję- 
ki. Mleszkańcy sąsiadujący z t, zw. „do- 
mem brunatnym* na Frledrichstrasse mo- 
gli zr Pok przez wylte 

u j za ion- 
ną i być świadkami okropacza ban 
których opisem wzdraga się poprostu pió- 
ro. ziennie  wyławłają rybacy ze 
Sprewy straszliwie zmasakrowane ciała 
ludzkie, które policja w mgnieniu oka usu- 
wa z widoku. Na porządku dziennym są 
znęcania się w tej formie, że więźniowie 
polityczni służą jako żywe tarcze do ćwi- 
częń w strzelaniu rozbestwionych, pija- 
nych siepaczy hitlerowskich. Urządzanie 
ilkcyjnych egzekucji, zdaje się wogóle być 

pea „poci paeet 
okropności 
odmawianie pożywienia S We 


złodo: | „SON 


wych. Znamemu literatowi niemieckiemu 
von Ossiezky'emu, wybito kolbą ząb za 
zębem, podczas jego pobytu w więzieniu 
w Szpandawie. 

Jeszcze okropniejsze szczegóły zawie- 
ra ogłoszony w „Sonn= und Montagszei- 
tung“ opis uchodźcy, który uwolniony po 
14 dniach z piekła niemieckiego, przybył 
do Wieduia, gdzie musi się poddać lecze- 
niu z ran fizycznych i moralnych, odniea 
sionych w więzieniu w Szpandawie. We- 
dług zapewnień redakcji iest uchodźca ten 
jedną z bardzo znanych osobistości nie. 
mieckich, za której uwolnieniem wstawić 
się musia} sam minister Neurath, 

To, co widziałem w więzieniu w Szpan- 
dawie — powiedział uchodźca predstąwi- 
cieiowi redakcji — przekracza wszystko. 
co wymyślić może choćby  najbujniejsza 
fantazja. Widziałem w celi ludzi, którym 
wykłuto oczy. V'/idziałem więźniów, któ- 
rym powyblano zęby. Niektórzy z moich 
współtowarzyszy niedoli mieli popalone 
ręce | torturą zniekształcone palce. Wielu 
miało stratowane -okropnie grzbiety, 
A bylito po najwięksej części ludzie, któ. 
rych policja „pomocnicza“ napadła znie- 
nacka na ulicy pod poZorem, że wydawali 
okrzyki przeciw Hitlerowi. Kto ostatnio 
widzłał Beriin — oświadczył informator 
und Montagszeitung' == wie co 


sądzić o takich oskarżemiach. W Szpan- 
dawie, w najstarszem i nalokropniejszem 
więzieniu internowani są wraz z Ossiez- 
kym męczennicy kultury niemieckiej, jak 
up przewodn. Ligi praw człowieka Lah- 
mant-=Russbildt, starzec, któremu nałożo- 
no kajdany w ten sposób, że nie mógł się 
wogóle poruszać, któremu rozkazano sta- 
dąć potem na baczność | którego, gdy nie 
potrafił tego uczynić przepisowo, wy wle- 
czono do ciemnego korytarza, gdzie rzu= 
ciła się na niego zgraja siepaczy, okłada- 
lac go prętami. Powieściopisarza Heinza 
Pola, któremu zabramo i podarto nowo na- 
pisaną powieść, zmuszono połykać strzę- 
py rękopisu | skakać tak długo, aż padł 
zemdłony, tak że dzisiaj jeszcze nie iest 
w stanie się poruszać. Osiecki jest fizy» 
cznie zupełnie złamany. Co stan'e się z 
iwtermowanymi, tego nikt nie wie. Mogą 
uni w każdej chwili zniknąć gdyż w każ- 
dej chwili wedrzeć się mogą do więzienia 
rewoltuiące oddziały hitlerowców i urzą- 
dzić nad więźniami samosąd. 

Sprawozdanie to — pisze „Sonn- umd 
M omtagszejtung' — ogłasza redakcja jako 
protest przeciw sZaleństwu, barbarzyń- 
stwu i dzikiej wściekłości hitleryzmu. 

$ und Montagszeitung“ jest dzien- 
nikiem półurzędowym, zbliżonym do kan- 
cierza Dolliussa. 


„7 GROSZY" 


Nr. 89. — 30. $ 


G/iniechnij piel 


A DWUZNACZNE. 


Konduktor kolejowy: Na następnej sta- 
of jest rewizia ceina. Czy ma pan ze So- 
bą jakieś pakunki? 

Podróżny (który jedzie ze swoją te- 
ściową): Tylko jedno stare pudło... 


DYPLOMATA. 


— Tatusiu, co to jest dyplomata? 

— Dyplomata, widzisz, to jest taki czło- 
wiek, który pamięta sobie urodziny kobiety, 
ale nie pamięta jej wieku. 


OSTROŻNOŚĆ. 


Godzina druga w nocy. Do kasy banku za- 
Kradli się dwaj włamywacze. W milczeniu za- 
bieralą się do rozpruwania kasy. 

W pewnej chwili jeden zwraca się do dru- 
giego: 

— Będziesz musiał sam dokończyć, ja mu- 
szę iść do domu! 

— Poco? 

— Przypomniałem sobie. że nie zamknąłem 
mieszkania na klucz. Myślisz, że w dzisiei- 
szych czasach tak trudno o złodzieja? 


EGZAMIN. 
Profesor: Przypuśćmy, że ktoś odmroził 
sobie nogi. Jakie zastosowałby pan zabiegi? 
Kandydat: Nacierałbym mu nogi śniegiem. 
Profesor: Bardzo dobrze. Ale gdyby nie 
było śniegu pod ręką, gdyby np. zdarzyło się 
to latem, kiedy niema śniegu... 


DZIECI. 
W domu państwa  Kapuścińskich panuje 
ogromnie zamieszanie. 

Wezwano jwż akuszerkę, potem doktora. 
Po kilku godzinach ojciec oznajmia synkowi: 
— Władeczku, masz nowego braciszka! 

Mały Władzio namyśla się chwilę, wresz- 
cie powiada: 
— Wiedziałem, że się to tak skończy! 


PRZYSZŁY KUPIEC. 

Morycek winszuje stale wujaszkowi z po- 
wodu urodzin i otrzymuje przytem 5 złotych. 
Pewnego razu po złożeniu życzeń malec po- 
wiada: 

— Wujaszku, może mogę ci powinszować 
odrazu i za rok przyszły? Oddam ci oba po- 
winszowania za osiem złotych. 


PRZECHWAŁKI. 

Pięcioletnia Inka i siedmioletnia Pola prze- 
chwalają się wzajemnie: 

— Mój wujek, to Świetny pływak — mó- 
wi Irka — jak raz był w Austra'ji, omal nie 
zginął przez ośmiornicę. 

— Phi, wielka mi rzecz — mówi Pola — 
a mój dziadek to raz omal nie umarł przez 
dwunastnicę. 


poon W a, 


Przed zawodami bokserskiemi 


w Świefochłowicach i Rudzie 


Jutro o godz, 19.30 odbędzie się w Rudzie 
w hotelu „Piast“ sensacyine spotkanie bok- 
serskie pomiędzy mistrzem į wicemistrzem 
Śląska, które niewątpliwie ściągnie rekordo- 
wą ilość publiczności. Zawodnicy  „Slavii* 
przygotowali się do tego spotkania jaknajsta- 
rann.ej i będą się starali, za wszelką cenę 
pokonać drużynę mistrzowską. Świetny wy- 
nik nad dobrym zespołem IL B. K. i „Wartą 
każe przypuszczać, że i w iutrzejszym Spot- 
kamiu drużyna rudzka sprawić może jakąś 
niespodziankę. Skład obu drużyn Od wagi 
muszej do ciężkiej jest następujący: Sas — 
nowakowski, Gołąb — Cichy, Lempa — Ma- 
tuszczyk, Białas — Zagblod, Brabański — 
Gburski, Hnida — Kowal, Jaszulek — Wy- 
strach, Masny — Wrazidło. 


ZAWODY BOKSERSKIE W BO- 
GUCICACH. 
1 kwietnia o godz. 20 odbędą się po 
dłuższej przerwie zawody bokserskie po- 


między „Sokołem“ (Rybnik) i BKS. 29 
Ciekawie zapowiada się spotkanie w wa- 
dze lekkiej pomiędzy Kolonkiem i mi- 
strzem Śl. Milicem. 


I K. B. ŚWIĘTOCHŁOWICE — 

Przyjazd wicemistrza Śląska 
gu do Świętochłowic wywołał 
scowych sportowców kolosalne 
wanie, tembardziejj że w drużynie l. K B- 
wystąpi mistrz Po!sk: Rudzki, który zmierzy 
swe siły z Geislerem. 

Nadm enić wypada. 
mieckiej występuje czterech wicemistrzów 
Śląska miemeckiego. Obie drużyny wys: ąpią 
w następującym składzie, od wagi musze: do 
ciężkiej: Hartmann — Jarzombek, Proqu'tta 
— Krafczyk, Jorzo!ka — Piecha II, Geisler — 
Rudzki I. Bra — Niba. Piecha I. — Mecner, 
Pełka — Kuhnert, Kroemer — Uherek. 

Zawody odbędą się jutro, o godz. 20 na 
sal p. Szastoka. 


niemieck'e- 
wśród m ej- 
zaintereso- 


że w drużynie nie- 


$Spaczona idea zdrowia 


Obecny stan wychowania fizycznego 
w Polsce 


Zastanawiając się nad obecnym stanem 
wychowania fizycznege w Polsce, a porów- 
nując go z tem do czego winniśmy dążyć, 
uderza nas tu rozległe odchylenie. 

Zadaniem naszem winno być dążenie do 
wprowadzenia rac'onalnego i systematyczne” 
go wychowania fizycznego wśród szerokich 
mas, 

Powinniśmy tworzyć liczne pace do za- 
baw i gier dla dziatwy i młodzieży, budo- 
wać sale gimmastyczne, przeprowadzać kur- 
sy, powiększać szczupłe kadry instruktorów. 

Dążemiem naszem winno być przekonanie 
wszystkich o konieczności uprawiania óćwi- 
czeń, dla swego osobistego dobra. 

A cóż my czynimy, aby to Osiągnąć? Za- 
miast na gimnastykę, jako podstawę catego 
wychowania fizycznego, zwróciliśmy głów* 
ną wwazę na sport. 

Budujemy kosztowne stadjony, a zapomi- 
namy o potrzebnych sałach gimnastycznych 
i placach do gier dla szkół powszechnych; 
sprowadzamy drogich trenerów, którzy tre- 
nują kilku lub kilkunastu wybrańców; urzą- 
dzamy imprezy, których główną cechą jest 
chęć zysku, a nie propaganda sportu; oparka- 
namy szczelnie boiska, aby broń Boże nikt 
me widział co się tam dzieje; gloryfikujemy 
zwycięzców. a tym się zdaje, że są już Wy- 
kończoną doskonałością. Dbamy i otaczamy 
opieką kilka prześciowych talentów, a za- 
niedbuemy tysiące osób karłowaciejących. 

Idziemy po linji najmniejszego oporu. bo 
łatwiej jest propagować sport, amiżeli racjo- 
nalne wychowanie fizyczne. Nie pracujemy 
gruntownie, od podstaw, lecz błyskotliwie. 
Nie tworzymy zdrowe! masy, nia której jedy- 
ne możnaby sport Sspotęgować. 


jednostek. obarczając le nadmiernemi żąda- 


niami wysiłku 


w społeczeństwie. 

Sport jest dobry, a nawet bardzo dobry, 
o ile się go wprawia dła sportu, gdy wyniki 
są oparte o mocne podstawy zdrowotne. Gdy 
talenty wypływać będą z mas  ówiczących, 
będą one częstsze, trwalsze i duchowo zdro- 
wsze. 

Dlatego też wladze państwowe i samorzą- 
dowe winny w pierwszym rzędzie popierać 
zabieg! nad wprowadzeniem zamiłowania do 
gimnastyki. 

Jeżeli nie nastąpi zmiana, to liczmy na to, 
że w niedlmgim czasie nastąpi ieszóze więk- 
sze spaczenie tej dei zdrowia, a wreszcie na- 
stąpi po raz drugi w historji świata lei upa- 
dek, a na gruzach powstaną liczne cyrki dla 
zawodowców. 

Już przecież obecnie wielu zawodników 
przed zgłoszeniem się do zawodów, Stawia 
pierwsze pytanie: „a jakie będą nagrody?“ 
Nie chęć walki, lecz chęć zysku wiedzie ich 
do mety. 


Ze sportu robołn'czego 


Piłka nożna: R. K. S. Siła Mysłowice — I. 
R. K. S. Katowice 3:2 (1:0). I. R. K. S. bawił 
w Mysłowicach i rozegrał mecz piłki nożnej 
z tamt. robotn. drużyną na boisku 09. Gra bar- 
dzo ładna i żywa. Katowice przegrały przez 
samobójczą bramkę. R. K. S. Siła Janów — 
R. K. S. Wilhelmina 9:0 (2:0) Przez cały czas 
przewaga drużyny Janowa, która zasłużenie 


Spaczamy charaktery, rujnujemy zdrowie odniosła tak wysokie zwycięstwo. Rezerwa 


Wrzytociy bezrobośneśo Fronchka 


i 3 m 2 a 
Należy dążyć do gruntownej zmiany przez 
odpowiednie w tym kierunku urobienie opinii 


rozegrała przedmecz w stosunku 4:2 da 


nowa. R. K. S. Siła Łaziska Górne — 
Stadion Mikołów 1:1 (0:1). Przednia 1:6 
graly drużyny rezerwowe z wynikiem 
Mikołowa, xB 
Piłka ręczna: F. l» Katowke - ‘pian 
Siemianowice 4:2 (3:2), Obie drużyny ię 


s m interesującą grę. Rezerwy ZUMA zj 
Król. Huta — A. T. V. Kaio 


Ha. Rezerwy przedmecz 5:2 dia Król- 


Zawody deżko-atlety" 


w Janowie 8 
Zawody ciężko atletyczne o mis" w 
Śl. R. S K. O., które są zawodami ®li teh 
nemi na wyjazd reprez. Śląska do weai 
a które odhędą się w nadchodzącą ch 
w sall p. Kocyby w Janowie, zapowiać zy, 
bardzo ciekawie. Dotychczas zgłosiło ‘a 
bów z przeszło 90 zawodnikami swól i 
Zawody odbędą się w zapasach i podi „cje 
ciężarów; przyczem kierownik Wydz. A 
cznego p. Meisel zwraca wszystkim za 
kom uwagę, że wimai być w posiadanii a 
tymacji związkowej z opłaconemi sk 
członkowskiemi. 


Mistrzostwa $1qsk0 


w tenis e siołowym 


Z polecenia ŚL O. Z. T. 3t. pi 
wadza PPC. Król. Huta dnia 2. W 
w sali „Domu Ludowego* przy na” 
Maja w ramach wielkiego m żędzyta” zost”? 
dowego turnieju, tegoroczne mistr 
Śląska w grze pojedyńczej panów: e 

Obowiązkiem więc każdego "kół 
zowanego klubu jest zgłaszanie ah 
większej ilości graczy do tej konku! 
aby te pierwsze mistrzostwa W sę 
jedyńczych wypadły jaknajlepiel. 


Zgłoszenia przyjmuje kierownictwo y 
nieju do dnia 31 marca br. do £ so 
pod adresem: PPC. Króly. Huta Pe 
mański, restauracja „Pod Białym 
Król. Huta, ul. Ks. Skargi. 

Jak kupić mebi 
to tylko wfl irm | 


ŚLĄSKI DOM MEBE, 
Fatorwice. Stawowa 9: 
Najniższe ceny. Solidna obsługa Wielki 


Wejdź, a przekonasz się! Dog. warun% 


Dostarczamy bezpłatnie na cały Górny 
Gods | Ró) 


epi 
jetit 


A 


| 


parecio pe e a | wat MWODZEWOCSŚCOÓW | 


Panienka Froncka © droge pyta, 
a Froncek myśli: „Ładna kobitat" 


Miesięczna prenumerata „7 GROSZY" wynos zł. 200 
W kraju z przesyłką pocztową . . . . > 
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym 


Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia“ S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny Stanisław Noga* 


Gdy on tak myśli, a ona gada — 
wtem rękawiczka pannie upada, 


231 
2,41 


Schylił się Froncek., Schyla się Ona... 
Co to?.. Trzęsienie ziemi?. Pleronat... 


KATOWICE 


Na Ziemi siedli oboje z ięk'em pies 
i Froncek zgubę podał jej z wde 


Ogloszema drobne po 10 gruszy 23 1 


stąpi* | 


(Ciąg dalszy ass 


